
1



SPIS ZAWARTOŚCI TECZKI —  ............................

-H" J< 'a d u it ja ,

Si(L<#). GuboUS,k,a-

I. Materiały dokumentacyjne

1/1 -  relacja właściwa * / li. At 5,X

I/2 -  dokumenty (sensu stricto) dot. osoby relatora 1/

I/3 -  inne materiały dokumentacyjne dot. osoby relatora /  k  - Z0t

II. Materiały uzupełnieniające relację \J Ą

III. Inne materiały (zebrane przez „relatora”): —

111/1-dot. rodziny relatora —

III/2 -  dot. ogólnie okresu sprzed 1939 r. — "

III/3 -  dot. ogólnie okresu okupacji (1939 -1945) ___

III/4 -  dot. ogólnie okresu po 1945 r. —

III/5 -  inne...

IV. Korespondencja

..................

V. Wypisy ze źródeł [tzw.: „nazwiskowe karty informacyjne”] \J

VI. Fotografie IpATtjfl 4 k-S&ro 5 > 4- ^  9,^

S ■/(

2



3



Jadwiga Gumowska z d. Węgorzewska t
Urodzona 4*12.1903 w Słobodzie Pokrowskiej na Syberii. 
Ojciec - Tadeusz Leszczyc-Węgorzewski po ukończeniu 
Instytutu Technologicznego w Tyflisie pracował przy bu-

(iws-

dowie Kolei Transsyberyjskiej* W 1904 r. został głównym architektem 
Ordynacji Potockich na Podolu z siedzibą w Peczarze.

W maju 1914 matka - Wincentyna z Michalikowskich wraz z trzema 
córkami /Janiną,Marią,Jadwigą/ przeniosła się do Lublina. Tutaj Jadwi­
ga Węgorzewska ukończyła gimnazjum i kurs PCK a następnie zaczęła 
uczęszczać do Szkoły Pielęgniarskiej na ul.Smolnej w Warszawie.Ukończy 
ła ją i po uzyskaniu stopnia pielęgniarki dypl. została w 1934 r. 
instruktorką a później wicedyrektorką szkoły.

Na wiosnę 1938 zorganizowała przeszkolenie spadochronowe pielęg­
niarek w Aeroklubie Warszawskim. Dnia 29.05.1938 trzyosobowy patrol 
sanitarny pod kierunkiem Jadwigi Węgorzewskiej zademonstrował na Polu 
Mokotowskim w Warszawie skok z samolotu z okazji przekazania wojsku 
7 samolotów sanitarnych przez PCK.

W lipcu 1938 polska ekipa sanitarna /spadochronowa / zdobyła Pu­
char Rafaela na międzynarodowym konkursie samolotów sanitarnych w Luk-*
semburgu. \ spadochronowo-

Za utworzenie pstroli^sanTtarnych Jadwiga Węgorzewska została
odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Za ratowanie rannych we wrześniu 3 939 otrzymała Krzyż Walecznych, 
W czasie wojny była zastępczynią przełożonej pielęgniarek w wojsko­
wym Szpitalu Ujazdowskim.

Od listopada 1945 pracowała w PCK w Warszawie przy ekshumacjach, 
i sporządzaniu kart identyfikacyjnych.Po ukończeniu tej pracy wyjecha­
ła do Wrocławia gdzie zorganizowała Szkołę Pielęgniarek i była Jej 
dyrektorką. Odeszła z tej pracy z powodu szykan politycznych.

W 1945 r. wyszła zamąź za mgr inż. Tadeusza Gumowskiego/1898- 
1966/ konstruktora samolotów, uczestnika konspiracji akowskiej we 
Lwowie /Wachlarz/ więzionego w Gross-Rosen od 1943.

Jadwiga z Węgorzewskich Gumowska zmarła w Warszawie 19.05.1995 r

na podstawie relacji siostry Wandy 
z Węgorzewskich SampolskieJ oprać.

Iza Kucbyńska
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Samoloty sanitarne ofiarowane przez 
P.C.K. wojsku — niżej pielęgniarka 
P.C.K. po szczęśliwym wylądowaniu t

C Z E R W O N Y  K R Z Y Ż  
W SZRANKACH LOTNICZYCH

Pierwsza tego rodzaju impreza, jaką urządził Polski 
Czerwony Krzyż. Pokazowe loty „z rannymi", popisowe 
skoki pielęgniarek na spadochronach. Tłumy publiczności, 
na lotnisku mokotowskim, pamiętającym wspaniale przy­
jęcia bohaterów przestworzy, których wielbiła cała Pol­
ska — owacje, gratulacje... Publiczność nasza przepada 
za wyczynami lotniczymi, kocha „ludzi powietrza". Polski 
Czerwony Krzyż nie posiadał dotychczas żadnych możli­
wości dla zorganizowania imprezy lotniczej, własnej, która 
akcji propagandowej oddaje zawsze duże usługi, gdyż 
najlepiej pobudza zainteresowania t. z. szerokiego ogółu.

Dopiero z chwilą rozwoju lotnictwa sanitarnego, a więc 
rozpoczęcia budowy samoiotów ze znakiem Czerwonego 
Krzyża i szkolenia pielęgniarek w niesieniu pomocy pod­
czas transportów powietrznych, zostały stworzone wa­
runki, umożliwiające podejmowanie imprez o charakterze 
propagandowo-lotniczym.

Dzień 29 maja, w' którym P.C .K . przekazał armii siedem 
samolotów sanitarnych. Ufundowanych kosztem około 
miliona złotych, jest datą w^ażną dla nas.

Nie będziemy przytaczali szczegółów tej wspaniałej 
rewii powietrznej pod znakiem Czerwonego Krzyża. Opi­
sała ją dokładnie prasa polska. Wszystkie dzienniki za­
mieściły następnego dnia wieloszpaltowe i entuzjastyczne 
opisy, obficie ilustrowane zdjęciami. Polskie Radio zaraz 
po południu w niedzielę nadało półgodzinną transmisję 
z Pola Mokotowskiego. Bohaterkami „dnia“ były uczen­
nice szkoły pielęgniarstwa,, które wyskakiwały na spado- 
chionach z samolotu.

W  artykule naszym zamieścimy raczej to, czego ani 
prasa, ani radio w pośpiechu pracy informacyjnej nie po-

Odpowiada przedstawiciel 
wojska II wiceminister 
M .S.W fisk. gen. Litw ino-
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O p ła t a  p o c z to w a  u lłz c z o n a  r y c z a ł t * )

W  C Z A S IE

ROK XVIII.

S T A N O W I S K U

WRZESIEŃ -  PAZDZIERNIK 1938 N r  7  -  8

POLSKA ZDOBYŁA PUCHAR RAFAELA

Dnia 15 września r.b. odbyła się w Aeroklubie R. P. uro­
czystość wręczenia polskiemu lotnictwu sanitarnemu pucha­
ru Rafaela, oraz dekorowanie honorowymi odznakami Pol­
skiego Czerwonego Krzyża ekipy sanitarnej, która brała 
udział w międzynarodowych konkursach samolotów sani­
tarnych w Luksemburgu.

Przemówienie wygłosił szef lotnictwa wojskowego 
i członek Kom. lek. Belg. Czerw. Krzyża płk. Sievaerts, 
podkreślając w gorących słowach zasługi Polski w dzie­
dzinie lotnictwa sanitarnego i wyrażając swój podziw dla 
dzielnej ekipy polskich lotników i pielęgniarek Czerwone­
go Krzyża, które zapoczątkowały w Polsce kobiece dru­
żyny pielęgniarek-spadochroniarek, niosących odważnie 
pomoc z powietrza. Następnie przyznał wielkie zdobycze, 
jakie Polska osiągnęła w budowie doskonałych typów sa­
molotów sanitarnych, wyróżnionych już dwukrotnie na te­
renie międzynarodowym. Puchar Rafaela odebrał z rąk 
płk. Sievaertsa członek Rady Głównej PCK. p. Tytus Fili­
powicz.

Z kolei p. Anna Paszkowska, z ramienia Zarządu Głów­
nego PCK. wręczyła odznaki honorowe Polskiego Czerwo­
nego Krzyża z dyplomami uczestnikom ekipy sanitarnej 
i pielęgniarkom-pilotkom: mjr. pil. dr Józefowi Leoszko, 
kpt. pil. Leszkowi Karczewskiemu, por. pil. Mieczysławo­
wi Jakszewiczowi, dr pil. Eugeniuszowi Przysieckiemu, 
instruktorowi LOPP Leonardowi Dobrowolskiemu, kpt 
pil. Mieczysławowi Pronaszko, por. pil. Henrykowi Kona­
rzewskiemu. kpr. Korczewskiemu, oraz pielęgniarkom 
PCK. Jadwidze Węgorzewskiej, Józefie Borkowskiej, Ja­
ninie Rudomino-Dusiackiej, Ałły Maksymowicz, Barbarze 
Niemirskiej, Marii Kiesler, Malinie Okrzesik, Zofii Kowali- 
kównie, Irenie Markiewicz.

Puchar Rafaela Polska zdobywa już dwukrotne. Pierw­
szy raz zdobyła tę nagrodę w r. 1933 podczas konkursu 
samolotów sanit. w Madrycie, gdzie nasz górnopłat Lu­
blin RXV1 zwyciężył w konkursie sprawności technicznej 
francuski Potez i hiszpański Avro. Lublin XVI zdobył tę 
nagrodę za najlepsze własności transportowe bezpieczeń­
stwo i wygodę dla chorych i rannych.
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POLSKIE SAMOLOTY SANITARNE W LUKSEMBURGU

Wielką chwalą okryło się polskie lotnictwo sanitarne 

tv czasie międzynarodowego konkursu samolotów sanitar­

nych, zorganizowanego przez Komitet Medycyny Woj­

skowej w dniu 3-go lipca 1938 roku w Luksemburgu.

jednocześnie w Luksemburgu odbyła się Międzynaro­

dowa Konferencja Komitetu Medycyny Wojskowej, w któ­

rej wzięli udział przedstawiciele medycyny wojskowej 
30 państw.

Przed trybunami na lotnisku w Luxemburgu.

Polska reprezentowana była przez Szefa Wojskowej 

Służby Zdrowia Een. bryg. dra Stanisława Roupperta, któ­

remu towarzyszyłem jako przedstawiciel wojskowej lotni­

czej służby zdrowia.

Stolica Wielkiego Księstwa Luksemburg nie posiada 

lotniska, dlatego konkurs samolotów sanitarnych odbyt się 

na lotnisku miasta Esch nad rzeką Alzettą, oddalonego 

od miasta Luksemburg o 20 km.

W  skład naszej ekipy wchodziły trzy samoloty:

1. Samolot sanitarny „Lublin R-XV.I bis“, pilotowany 

przez kpt. pil. Karczewskiego Leszka,

2. Samolot sanitarny „L.W.S. 2“ ; pilotowany przez 

por. pil. Jakrzewicza Mieczysława,

3. Samolot sanitarny „R.W.D. 13‘‘, pilotowany przez 

pil. dra Przysieckiego Eugeniusza.

Na kierownika ekipy wyznaczony byf mjr. pil. dr Le- 

oszko Józef, a obsługę techniczną wykonywał kpr. Kor- 

I czowski — mechanik samolotowy.

Jednocześnie do Luksemburga wysłany został patrol 

skoczków sanitarnych, w osobach: Dobrowolskiego Leo­

narda — główmego instruktora referatu spadochronowego 

L.O.P.P., p. Węgorzewskiej Jadwigi — wice dyrektorki

Gen. Rouppert w rozmowie z p. Dobrowolskim, in­
struktorem'LOPP. i ,

Pułk. Dr. Med. ANTONI FIUMEL
Kierownik Centrum Badań Lotniczo-Lekarskich

Szkoły Pielęgniarstwa P.C.K. oraz p. Markiewiczówny 

Ireny — słuchaczk1 tej szkoły.

Polski Czerwony Krzyż reprezentował dr Dzierzkow- 

ski Tadeusz.

Już od samego rana dnia 30-go lipca rb. tłumy publi­

czności podążały na lotnisko, gdzie miała nastąpić decy­

dująca walka o 4 nagrody dla najlepszych samolotów 

sanifa>-nych.

Punktualnie o godz. 9 m. 30 Komisja Konkursowa roz­

poczęła urzędowanie, kwalifikując poszczególne samoloty 

sanitarne pod względem ich komiortu i wyposażenia sani­

tarnego oraz właściwości technicznych.

Przedstawiciele 30 państw oraz tłumy publiczności 

z wielkim zaciekawieniem oglądali polskie samoloty sa­

nitarne, informując się szczegółowo o ich'właściwościach 

technicznych.

Co parę minut cala nasza ekipa, na czele z gen. drem 

Rouppertem, otaczana była przez grupy obcokrajowców, 

którzy informowali się o organizacji lotnictwa sanitarneg.) 

w Polsce, o typach używanych samolotów sanitarnych,

o szkoleniu pielęgniarek w zakresie lotnictwa sanitarnego 

: sportu spadochronowego. Staraliśmy się zadowolić cie­

kawość pytających w możliwie wyczerpujący sposób.

Na żądanie Komisji Konkursowej samolot sanitarny i 

„R.W.D. 13“ obowiązany był zademonstrować swe właści-

Gcn. Rouppert i dr Przysiecki przed R. W. D. 13.

wości techniczne. Dzielny pilot dr Przysiecki uruchamia 

silnik i łagodnie roluje po lotnisku, zatrzymując się przed 

aybunatni. Nagle, Ku zdumieniu 'widzów, samolot wyko­

nuje szybkie obroty naokoło osi pionowej z uniesionym 

ku górze ogonem, wskazując tym swoją zwrotność. Pu­

bliczność nagrodziła ten wyczyn hucznymi oklaskami

i z zaciekawieniem przyglądała się dalszemu pokazowi.

H. ~W. D. 13 na lotnisku w Esch.
i
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Samolot startuje na małej przestrzeni. Omal że nie pio- Chwila niepokoju i ciszy. Napięcie wzrasta. Naraz "'f

nowo wznosi się ku górze, na chwilę znika^jui»-*--®<»łfci-~wiidzimy, że spadochrony rozwinęły się. Entuzjazm wi- 

wreszcie kilkakrotnie demonstruje szybkość maksymalną rydzów jio&zedł do szczytu. Mało oklasków. Niemilknące 

i minimalną i znów ląduje na malej przestrzeni. ..Widzowie krzyki. Kapę 

zachwyceni są samolotem, a dzielny pilot po wrjściu * ka- rzuca mi się 

biny dostaje huczne brawa. Otaczają nas del^aci obco-

wiecie im 

zeni notes

francuski

krajowi, prosząc gen. dra Roupperta o umoż 

wykonania lotu. Dr Przysiecki wyciąga z ki 

i układa kolejkę „amatorów lotu".

Zgłaszających się jest tak dużo, że zniuszerji jesteśmy 

ograniczyć listę.

Uwaga widzów kieruje się teraz na samolo 

„Pelikan**, który był pilotowany przez dra Crochet i zili 

żony jest w sw'ei konstrukcji do samolotu „R.W.ię. 13". : 

Samolot wykonuje te same próby, jednalffSe.iak pię­

knie i zwinnie, jak samolot polski. Widzowięsme wyka- 

zują entuzjazmu i dokładnie zdają sprawę, że zwycięstwo 

odniósł polski samolot. ■ V

>z-

e fruwają w powietrzu. Pik. Sillevaerts 

bjęcia, ściska mnie i w entuzjastycznych 

Przyznaje się. że praży ł chwi- 

obawie, że spadochrony mogą

Konkurs jest skończony. Komisja Konkursowa op 

cza lotnisko i udaje się na obrady, celem wydania osta1  
cznej decyzji.

Gościnni Luksemburczycy zapraszają nas na śniada­

nie do Kasyna w mieście Esch.

O godz. 14-ej udajemy się wszyscy do Ratusza m iastfe^

Esch. Przed wejściem do Ratusza orkiestra wygrywa sko- - 4 
cznego marsza. W  sali reprezentacyjnej zebrała się

Rada Miasta i delegacje państw obcych. Komisja Konkur- botntków z fabryk w Esch, których tu jest około 700. Pre- 

sowa ukończyła obrady. Przemawia burmistrz miasta, w i ^ ^ e s  stowarzyszenia polaków p. Majerowicz wręcza paniom 

tając wszystkich obecnych oraz ogłasza wyniki konkursu. bukiety kwiatów i w imieniu rodaków składa serdeczne

słowach wyrji|ą zachwyt, 

lę silnego w is z e n ia  w 

się nie rozwmj$.

I Na ustach? Widzów „iPologne**. Megafon ogłasza, że za 

chwilę odbędżfc się uroczystość „chrztu** naszych dziel­

nych pań - &óozków.

Do tryban zbliża się gen. dr Rouppert, a jednocześnie 

samochód p « 0 ?wozi nasze panie. Gen. dr Rouppert w ser­

decznych sigmach po polsku dziękuje skoczkom za świetną 

propagandę imienia Polski, wręczając paniom Węgorzew­

skiej i Markfewiczównie odznaki instruktorów spadochro­

nowych po wykonaniu piątego skoku z samolotu. Brawa 

20-tysięczj(ego tłumu, okrzyki, kwiaty. Do gen. dr Roup­

perta zbliża się Prezes Luksemburskiego Czerwonego 

Krzyża parni Mayrisch de Saint Hubert i wręcza mu srebr- 

, ny pnehar - nagrodę Luksemburskiego Czerwonego Krzyża 

,a całej ekipy polskiej (piloci i skoczkowie).

Pozostaje jeszcze „tour d‘honneur“. Samochód obwozi 

koło trybun gen. dra Roupperta, obie panie i mnie.

fZnów wiwaty i brawa.

^Zatrzymujemy się przed grupą naszych rodaków - ro-

Puchar Raphaela po raz drugi dostaje Polska za naj­

lepsze rozwiązanie budowy i urządzenia kabiny dla ran­

nych w samolocie „I..W.S. 2 “ (po raz pierwszy omawiany 

puchar dostaliśmy w 1933 roku na Międzynarodowej W y­

stawie Lotnictwa Sanitarnego w Madrycie za samolot sa­

nitarny „Lublin R-XVI bis“).

Nagrodę miasta Esch po raz pierwszy dostaje Polska 

za samolot sanitarny „R.W.D. 13“ (nagroda przechodnia).

Niemilknące wiwaty zapijano szampanem.

A więc jesteśmy zwycięzcami, a więc praca nasza 

nie poszła na marne.

W  godzinach popołudniowych dnia 3-go lipca b.r. do 

Luksemburga miała zjechać wycieczka 200 lekarzy belgij­

skich. Szef Sanitarny Lotnictwa belgijskiego płk. dr Sill- 

vaerts, wielki przyjaciel Polski, prosi gen. dra Roupperta. 

by zgodził się o godz. 17—ej urządzić pokaz polskiego lot­

nictwa sanitarnego dla jego rodaków. Gen. dr Rouppert 

daje swą zgodę.

Pierwszy startuje samolot sanitarny „R.W.D. 13

i znów przedstawia widzom swe zalety.

Megaiony zapowiadaja. kulminacyjny punkt pokazu. 

Oto za chwilę ma wykonać skoki patrol sanitarny skocz­

ków polskich.

Napięcie widzów rośnie. Po lotnisku sunie samolot sa­

nitarny „Lublin R-XV] bis“ pod wprawną ręką kpt. pil. 

Karczew'skiego i zatrzymuje się przed trybunami. Jedno­

cześnie do samolotu zbliża się nasza ekipa skoczków pod 

dowództwem mjra dra Leoszko. Skoczkowie wchodzą do 

kabiny samolotu. Wszystko gotowe. Samolot ładnie star­

tuje i na chwilę znika. Wnet pojawia się. Z wysokości 

300 metrów wypadają ze spadochronem dwie skrzynki sa­

nitarne: jedna z narzędziami chirurgicznymi, druga 

z materiałem opatrunkowym.

Samolot znów oddala się od lotniska, nabiera wysoko­

ść'- Megafony ogłaszają, że już za chwilę wykonane zosta­

ną skol Istotnie,  samolot zbliża się do lotniska i z wyso­

kości 711) metrów skaczą nasi skoczkowie.

grat&iacje za sławienie Polski. Wzruszeni jesteśmy wszy­

scy. Widzę łzy w oczach rodaków. Przecież ogarnia nas 

wspólna radośA z odniesionego sukcesu dla chwały Oj­

czyzny. %

Opisać muszę jeszcze jeden sukces naszego lotnictwa 

sanitarnego. Dnia 4-go lipca b.r. lekarz chirurg z Liege 

płk. dr Voncken został telefonicznie wezwany do szpitala, 

celem dokonania operacji. Chodzi o pośpiech, by przystą­

pić do ratowania chorych. Za zgodą gen. dra Roupperta sa­

molot sanitarny „Lublin R-XV1 bis" w godzinach rannych 

startuje do Liege, a w kilka godzin potem dr Vonck,en po 

dokonaniu 4-ch operacyj znów wraca do Luksemburga. 

Przewodniczący Konferencji — amerykański chirurg dr 

Bainbridge — w serdecznych słowach dziękuje gen. drowi 

Rouppertowi, wychwalając nasze lotnictwo sanitarne i pod­

kreślając jego użyteczność, przykładem czego jest odbyty 

łoi i uratowanie 4-ch chorych.

Na zakończenie pragnę podkreślić, że Polski Czerwony 

Krzyż bierze żywy udział w organizacji i rozwoju naszego 

lotnictwa sanitarnego oraz w dużej mierze przyczynił się 

do odniesionego sukcesu w Luksemburgu.

Nasza ekipa samolotów wystąpiła w Luksemburgu pod 

znakiem Czerwohego Krzyża, poza tym zawdzięczając fi­

nansowemu popar­

ciu władz czerwo- 

nokrzyskich zdoła-

1 i ś iii y należycie 

przygotować za­

równo samoloty 

sanitarne jak i eki­

pę skoczków.

Wyrazy uznania 

należą się i Głów-

P ie lę g n ia rk i 
P.C.K■ przed­
miotem owacji 
na lotnisku
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w i u. w. r .  * •. 

który popiera 

rozwój lotnic­

twa sanitarne­

go w Polsce, a 

również brat u- 

dzial w naszym 

zwycięstwie, 

delegując p. Do­

browolskiego, 

oraz zaopatru­

jąc ekipę w spa­

dochrony. Za­

wdzięczając 

również L. O. 

P. P. pielęgniar­

ki P. C. K. mo­

gły ukończyć 

kurs skoczków 

spadochrono­

wych.

Szef lotnictwa wojskowego w Bel­
g ii pik. Stlvaerts wręcza puchar 
Rafaela członkowi Rady Głównei 
P.C.K- p. Tytusowi Filipowiczowi. 
Obok —  uczestnicy ekipy sanitar­
nej. biorącej udział w zawodach 
w Lvxemburgit —  z szefem ekipy 
gen. Rouppertem.

W  czasie przyjęcia w Aeroklubie. 
Gen. Rouppert i pik. Silvaerts, pik. 
Fiumel, przedst. P.C.K. — p. Ty­
tus Filipowicz i p. Anna Paszkow­
ska, uczestnicy ekipy sanitarnej, 
pielęgniarki P.C.K-, wyszkolone w 

skokach spadochronowych.
P. Tytus Filipowicz oddaje puchar 
przedstawicielowi lotnictwa sanit.
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Wielki triumf sanitarnego
Zdobyliśmy po raz drugi puchar Rafaela

Podawaliśmy już krótką treściwą 
wiadomość, że aa zjeździe medycy' 
ny 1 farmacji wojskowej w Luxem- 
burgu, polskie samoloty sanitarne 
cieszyły się wielkim powodzeniem. 
Teraz po powrocie delegacji na 
zjazd, udało się nam uzyskać od p. 
dr. Dlerzkowsklego 1 F, C, K. garść 
szczegółów x tego pokazu, który stal 
sio naszym wielkim triumfem i du­
żą propagandą lotniczo-sanitarną.

Do Luxemburga poleciały trzy na­
sze skrzydlate sanitarki: RWD-13, 
Dublin R  XV I i nowiutki L.W.S.-2. 
Największy zachwyt wzbudziła 
RWD-13 która dzięki składanym i 
chowanym noszom, może równie 
służyć Jako samolot sanitarny, jak x 
turystyczny. Wystarczy tylko wsta­
wić fotele.

Poza przeglądem technicznym u- 
rządzeń 1 właściwości samolotów od­
były się ewolucje samolotów w po­
wietrzu oraz skok lekarza i 2 sani­
tariuszek, śpieszących z pomocą rze­
komemu rannemu na polu walki.

Skoki spadochronowe odbyły sit 
w tzw. „Journće d’aviation sanitai- 
re”. Samolotem Lublin XV I polecia­
ła drużyna ratownicza. Początkowo 
na małych spadochronikach zrzuco­
no dwie paczki ze środkami opatrun 
kowymi, wślad za tym z wysokości 
400 m kolejno wyskoczyły obie sa­
nitariuszki pp. Jadwiga Węgorzew­
ska, wicedyrektorka Szkoły Pielę­
gniarek P. C. K., oraz Irena Mar- 
klewlczówna, zaopatrzone w pod­
wójne spadochrony plecowe i  pier­
siowe, na zakończenie p. Dobrowol­
ski w roli lekarza.

Lotnisko Luxemburg jest małe 1 
otoczone drzewami. Pierwsza sani­
tariuszka wylądowała pomyślnie na 
lotnisku, drugiej groziło, dzięki sil­
nemu wiatrowi lądowanie w lesie, 
ale otworzyła drugi spadochron i 
lądowanie odbyło się pomyślnie na 
krawędzi lasu.

Jedynie polski sanitariat P. C. K. 
mógł się pochwalić takim postępem 
ratownictwa, to też spadający z nie 

-*ja pierwszy ratunek uzyskał gene­

ralny poklask członków zjazdu. Pu­
bliczność zachwycona nie szczędziła 
im również objawów entuzjazmu 1 
tłumnie zgłaszała się do lotów pro­
pagandowych. Zwłaszcza licznie 
zgromadzona na lotnisku polska ko­
lonia robotnicza przeżywała w dniu 
tym wielkie święto.

— TM prawie nic nie wiedzą o Pol 
sce —  wyjaśniali —  lekceważono 
nas poprostu. Teraz jak zobaczyli 
co to jest Polska, jakie ma lotni­
ctwo 1 że może zagarnąć aż 3 nagro 
dy, to nasze stanowisko zupełnie bę­
dzie inne.

Międzynarodowe Kongresy woj­
skowego sanitariatu odbywają się 
co 2 lata, za każdym razem w In­
nym mieście. W 1933 r. Polska zdo­
była po raz pierwszy puchar Ra­
faela, za samolot sanitarny, w Ma­
drycie. Obecnie przyznano nam po 
raz drugi puchar, a jeżeli zdobędzie 
my go raz jeszcze to puchar przej­
dzie ostatecznie w nasze posiadanie.

Poza tym zdobyliśmy nagrodę mia 
sta Esch s/Alzette, za samolot „tran-, 
soformable” RWD-13 i ogólną na­
grodę Luxemburskiego Czerwonego 
Krzyża za całokształt eksponatów. 
Był to duży międzynarodowy sukces, 
jeżeli weźmiemy pod uwagę, że w 
zjeżdzie tym brali udział przedsta­
wiciele całego świata, nie tylko kra­
jów Europy, ale Ameryki, Afryki i 
Azji.

—  Śliczny Jest ten Luxemburg, 
państewko którego największa od­
ległość od granicy do granicy wy- 
no*i 80 km. —  Opowiada p. Wę­
gorzewska. —  Przeżywaliśmy taki 
zabawny moment, przyglądając się 
baletowi francuskiemu dającemu 
przedstawienie na odkrytym powie­
trzu. Balet tańczył na ziemi fran­
cuskiej, a my siedząc w rzędach krze 
seł o kilkanaście metrów od zaim­
prowizowanej sceny, byliśmy już na 
terenie Lexemburgu. Krajobraz 
przypomina nasze Pieniny, górzysty, 
zielony i skalisty. Miasteczka czy­
ściutkie, wymuskane, tonące w zie­

leni 1 bardzo m ili ludzie, nie szczę­
dzący słów uznania dla naszych pol­
skich samolotów i skaczącej druży­
ny sanitarnej.

Powodzenie uskrzydlonego sanita­
riatu polskiego dokłada jeszcze je­
den laur do naszych międzynarodo­

wych sukcesów lotniczych, utrwala­
jąc w cudzoziemcach przekonanie, 
że Polska jest krajem postępu 1 du­
żych dorobków technicznych, mogą­
cych nie tylko rywalizować z za­
chodem, ale nawet czasem impono­
wać mu.
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JADWIGA GUMOWSKA (z d. WĘGORZEWSKA)
19 maja 1995, w wieku 92 lat zmarła w Warszawie Jadwiga Gumo­

wska z Węgorzewskich, organizatorka pierwszego w Polsce spadochro­
nowego patrolu sanitarnego. J. Węgorzewska urodziła się 4 grudnia 1903 
w Słobodzie Pokrowskiej na Syberii. Po uzyskaniu stopnia pielęgniarki 
dyplomowanej została w 1934 instruktorką, a następnie wicedyrektorką 
Szkoły Pielęgniarskiej PCK w Warszawie przy ul. Smolnej. Wiosną 1938 
zorganizowała przeszkolenie pielęgniarek w skokach spadochronowych 
z samolotu RWD-8 w Aeroklubie Warszawskim pod kierunkiem instru­
ktora Feliksa Zacharskiego. 29 maja 1938 trzyosobowy patrol sanitarny 
pod kierunkiem J. Węgorzewskiej zademonstrował skok z samolotu 
Fokker F. VII z okazji przekazania wojsku siedmiu samolotów sanitar­
nych przez PCK na lotnisku mokotowskim w Warszawie. Za utworzenie 
patroli spadochronowo-sanitarnych została odznaczona Srebrnym Krzy­
żem Zasługi. Za ratowanie rannych we wrześniu 1939 w Warszawie 
otrzymała Krzyż Walecznych. W latach 1940-42 była zastępczynią prze­
łożonej pielęgniarek w Ujazdowskim Szpitalu Wojskowym w Warszawie.

W 1947 zorganizowała Szkołę Pielęgniarek we Wrocławiu, gdzie w 
latach 1947-49 była dyrektorką. Musiała odejść z tego stanowiska, gdyż 
przedkładała szkolenie medyczne nad ideologiczne.

Po wojnie wyszła za mąż za mgr. inż. Tadeusza Gumowskiego 
(1898-1966), który w latach 1926-36 był szefem kontroli, a następnie 
szefem produkcji w wytwórni samolotów "Zakłady Mechaniczne Plagę i 
Laśkiewicz" w Lublinie, w '■933 w Wytwórni Pfatowców Nr 1 PZL w 
Warszawie, a w 1939 był kierownikiem montażu w nowo uruchomionej 
Wytwórni Płatowców Nr 2 w Mielcu. Podczas okupacji był w AK we Lwo­
wie w “Wachlarzu". Aresztowany w 1943, uwięziony w obozie koncen­
tracyjnym w Gross-Rosen. Po wojnie w 1946 w Zjednoczeniu Przemysłu 
Lotniczego, w latach 1947-49 pełnił obowiązki dyrektora technicznego 
Fabryki Silników Nr 3 PZL we Wrocławiu-Psim Polu, w latach 1949-56 
współprojektant budowy i rozbudowy zakładów lotniczych WSK w Świdni­
ku, Mielcu i na Okęciu, w latach 1957-60 dyrektor Ośrodka Konstrukcji 
Lotniczych WSK-Okęcie, a w latach 1960-65 generalny projektant w

Przedsiębiorstwie 
Projektowym "Pro- 
zamet-Bepes“
ANDRZE '.GLASS

U c zes tn ic zk i ku rsu  

s p a d o ch ro n o w eg o  P C K  

w  A e ro k lu b ie

W arszaw skim  w  1938  

w raz z  in s tru k to re m  

Zacharsk im .

J. W ęgorzew ska  

sto i o parta  o kab in ę

RWDS
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MEMORIAŁ
Generał Marii Wittek Toruń,dnia 9 Xl2000r

1

l.dz.3523/WSK/2000

Pani Wanda Sampalska 

ul.

14- 200 Iława

Wielce Szanowna Pani,

Nasze Archiwum w dziale Wojennej Służby Kobiet gromadzi relacje kobiet- 

żołnierzy z terenu całej Polski i Zagranicy, walczących na frontach II wojny 

światowej. Od Pani Izy Kuczyńskiej z Warszawy aktywnie współpracującej z 

naszą Fundacją otrzymaliśmy kserokopie kilku artykułów- o polskim lotnictwie 

sanitarnym, o dzielnych pielęgniarkach PCK - spadochroniarkach. Otrzymaliśmy 

także życiorys- krótką relację Pani siostry śp. Jadwigi Gumowskiej zd. 

Węgorzewskiej, która była organizatorką pierwszego w Polsce patrolu  ̂

sanitarnego. Za ratowanie rannych we wrześniu 1939r. w Warszawie otrzymała 

Krzyż Walecznych. Dziękujemy bardzo Pani za otrzymane materiały, bo dzięki 

Pani pomocy- przekazanych informacji p. Iza Kuczyńska mogła opracować 

relację. Uprzejmie informujemy, że w naszym Archiwum na nazwisko Pani siostry 

założyliśmy teczkę osobową o numerze inwentarza 2186/WSK

Pragniemy z Panią nawiazać kontakt, o ile jest to możliwe uprzejmie 

prosimy o napisanie obszerniejszej relacji, wspomnień. Prosimy także o 

kserokopię legitymacji odznaczeń Siostry. Zebrane dotychczasowe materiały o 

Niej są bardzo cenne i interesujące. Wysyłamy Pani materiały informujące o 

działalności Fundacji oraz JHewriacu. Mań' tiiUek.

Serdecznie pozdrawiamy, życzymy wiele zdrowia i pomyślności.

pądćChu) hotrO-̂ -

Anna Rojewska
jk  K/ojW SktU ^

Dokumentalistka Archiwum WSK
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0U, 5Xo usk loof Toruń, dnia 28 II 200 lr.

Pani Wanda Sampalska 

ul.

14-200 IŁ A W A

Wielce Szanowna Pani Wando,

Tak bardzo pragnę powiedzieć „ Kochana Pani W ando” , W ciąż jestem pod wrażeniem listu 

od Pani i ofiarowanej książki z piękną dedykacją autorki Jadwigi Podrygałło do Pani. Jeżeli 

naprawdę nie jest Pani żal rozstać się ze wspomnieniami „ Ach te dziewczęta’’, to bardzo serdecznie 

dziękuję za ten dar. Książka ta wzbogaci księgozbiór podręczny naszego Archiwum. Już 

opracowałam karty informacyjne członkiń „ Dysku” wśród których jest Jadwiga Tomaszewska - 

Podrygałło ps. „Isia” , „ Szczeniak” . Dzięki tej cennej książce wzbogaciła się kartoteka informacyjna 

Archiwum W SK . Jak ju ż  wiadomo Pani nasze Archiwum gromadzi i opracowuje archiwalia kobiet 

- żohii-.: 7. k rc.-Yu -ale inicy. Cieszymy się z uz> skan i id  ?j informacj

Jeżeli jest to możliwe, czy dzięki znajomości Pani z autorką di /gaiło m 

adres i prosie o relację. W  naszym Archiwum posiadamy tylko piękne zdjęcie Jadwigi. Jakże będę 

wdzięczna Pani za tę pomoc. ,, Ach te dziewczęta” oparte są na dokumentach i relacjach, wiele 

relacji posiada autorka ( wykaz z 14 nazwiskami kobiet z ,, Dysku” jest umieszczony na 138 

stronie). Pragnę też poinformować Pan ią  że Pani Profesor Elżbieta Zawacka założycielka Fundacji 

„ Archiwum Pomorskie Arm ii Krajowej” bardzo się cieszy z kontaktu z Panią, dziękuje za relację, 

którą opracowała Pani o swojej Siostrze J. Węgorzewskiej, dzięki czemu mogliśmy założyć teczkę 

osobową o numerze inwentarza 2186/WSK. W  im ieniu Pani Profesor pozdrawiam Panią i 

zapraszam do dalszej współpracy z naszym Archiwum. Uprzejmie proszę o podpisanie Zgłoszenia 

do Memoriału General Marii Wittek.

Jeszcze raz Izi jkuję za wszystko, życzę wiele zdrowia i pogody ducha.

Z wyrazami głębokiego szacunku

Anna Rojewska 

Dokumentalistka Archiwum W SK
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